
S. M.

Prasa o adwokaturze
Palestra 12/1(121), 113-119

1968



TSTr 1 (121) P r a s a  o a d w o k a tu r z e 113

nicznego o etiologii m iażdżycowej, w y- 
Tażających się — między innym i — w 
pew nej euforii i nieznacznym  obniże
n iu  funkcji krytycyzm u, w ym agał w y
znaczenia m u obrońcy z urzędu. N ie
uw zględnienie w  tak im  w ypadku 
^wniosku obwinionego o odroczenie roz
p raw y  i o w ezw anie na następny  te r
m in  w skazanego przezeń obrońcy s ta 
now i naruszenie jego podstawowego

praw a do obrony, przewidzianego w  
§ 14 ust. 2 p k t 1 rozp. M inistra S p ra
w iedliw ości z dn. 22.XII.1964 r. w  
spraw ie postępow ania dyscyplinarne
go przeciwko adw okatom  i ap likan
tom  adw okackim , oraz pow oduje u- 
chylenie zaskarżonego orzeczenia i 
przekazanie spraw y W ojewódzkiej K o
m isji D yscyplinarnej do ponownego 
rozpoznania.

P R A S A  O  A D W O K A T I W Z E

W  prow adzonej n a  łam ach „Gazety Sądow ej i P en iten c jarn e j” rub ryce  P raw 
nicze 2 tygodnie  ogłoszono (nr 22 z dn. 15 listopada 1967 r.) in form acje o  bieżących 
p racach  N aczelnej R ady A dw okackiej. „G azeta” m. in. podaje:

„Sam orząd adw okacki u sta lił now e zasady w izytacji zespołów adwokackich. Oto 
n iek tó re  z tych zasad. W izytacja pow inna być problem owa, tj. obejm ow ać określony 
dział, np. kontro lę pracy  zawodowej czy społecznej członków zespołu. W izytacja 
pow inna być prow adzona przez dwóch w izytatorów , a w  spraw ach finansow ych — 
p rzy  w spółudziale księgow ego-rew identa. W izytacja niie m oże być form alnością, 
w ykonanie jej zaleceń m usi ,być ponow nie skontrolow ane. W zasadzie w izytacja 
należy do zespołu w izytatorów , tw orzonych p rzy  poszczególnych radach  adw okac
kich. Zespół W izytatorów  przy N aczelnej R adzie A dwokackiej działa ty lko  w  w y
p adkach  w yjątkow ych, w  raz ie  zastrzeżeń odnośnie do działania zespołów w izy ta
to rów  przy  radach  adwokackich, jak  rów nież w  razie pow stania terenow ych sy 
tu a c ji konflik tow ych”

*

W arty k u le  redakcyjnym  pt. Po zjeździe  Zrzeszenia P raw ników  Polskich  („Ga
zeta Sądow a i P en itenc jarna” n r  22 z dn. 15 listopada 11967 r.) na uwagę zasługuje 
nas tępu jący  fragm ent zaopatrzony podty tu łem  Radca  — zaw ód nowy:

„A dw okatura przed p aru  la ty  przeżyła reform ę. Zm iany ustro jow e w  adw oka
tu rze  sku tku ją  w  form ie angażow ania się społecznego adw okatury, we właściwym  
ustaw ieniu  się adw okatury  w  życiu społecznym. M imo iż m am y do czynienia z licz
bow ym  zm niejszeniem  się udziału  adw okatury  w  ZPP, co m. in. tłum aczy się p rze j
ściem  w ielu adw okatów  do zawodu radcy  praw nego — zaangażow anie adw okatury  
w  p racach  Zrzeszenia, jej działalność w yraźnie się wzmogła. Jeśli chodzi o zawód 
radcy  praw nego — to  n iew ątp liw ie problem y tego zawodu były najw ięcej dysku
tow ane. W ynika to  z tego, iż  jest to w  zasadzie zawód nowy. Podniesienie rangi 
zawodu radcy praw nego jest tym  problem em , k tó ry  w ysuw a się na czoło, i w iele 
uw agi poświęcono kw estii podniesienia poziomu wiedzy Tadcy praw nego, u stab ili
zow ania tego zawodu, zapew nienia możliwości aw ansu.”

8 — Palestra
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Znany tygodnik „F orum ” zamieścił <nr 45 z dn. 5 ffjtopada 1967 r.) przedruk  a r 
tyku łu  z m iesięcznika „R éalités”, k tó ry  opublikow ał w ypow iedź francuskiego p raw 
n ika i p rofesora1’ uniw ersyteckiego A lberta  B r u a o i s  n a  tem at m isji w spół
czesnego adw okata i s ta le  rozszerzającego się zakresu jego obowiązków. W ypo
wiedź ta , zaopatrzona ty tu łem  Dola adwokata, jest dla polskiego czytelnika, nie- 
znającego ak tualnego ' u stro ju  i stanu adw okatury  francusk iej, pewnego rodzaju: 
rew elacją. W arto zacytować 'kilka fragm entów  z te j publikacji:

„(...) w  naszym  zindustrializow anym  społeczeństwie X X -w iecznym  zrodziła się' 
niezliczona ilość nowych problem ów  praw nych, w ynikających z rozw oju ekono
micznego, a co za tym  idzie — coraz bardziej skom plikow anego ustaw odaw stw a.. 
Naczelnym  zadaniem , k tó re  stanęło w  te j chwili p rzed  przedstaw icielam i naszego- 
zawodu, jest dostosowanie się do tej now ej sy tuacji. Należy w yjść poza trad y c y jn y  
zakres obowiązków adw okata, ograniczający się do jego udziału w  procesie sądo
wym, i rozszerzyć go o zagadnienia poradnictw a praw nego, to  jest o działalność- 
zapobiegającą procesom . Ew olucja zawodu — w tym  w łaśnie 'k ie runku  — była; 
długo ham ow ana przez tradycyjne, bardzo ograniczone pojm ow anie roli adw okata, 
k tó re  znalazło w yraz w  ścisłych zarządzeniach kodeksu deontologii i pociągnęło za: 
sobą pew ne zasklepienie się te j profesji. Je s t to  zjaw isko zarazem  psychologiczne- 
i socjologiczne. W ysokie pojęcie adw okatów  o swoim zawodzie w ydaw ało im  się 
bardzo długo n ie  do pogodzenia z działalnością in n ą  miż w ystępow anie w  roli f ila 
rów  spraw iedliw ości. Nic n ie  przeszkadzało adw okatow i pełnić dodatkowej fu n k c ji 
radcy praw nego, jednakże naw et gdy kodeks deontologii n ie  narzucał żadnych 
ograniczeń w  tym  względzie, olbrzym ia większość w olała pozostać przy  sw ych 
tradycyjnych  obowiązkach. Być radcą  praw nym  — oznaczało zajm ować się sp ra 
w am i pośledniejszej rangi, k tórych  należało raczej unikać. Gdy dziesięć la t temu,, 
w  łonie stanu  adw okackiego zaczęły się budzić p ierw sze oznaki buntu  przeciwko te 
m u nastaw ieniu  i gdy związek m łodych adw okatów  w ystąpił z żądaniam i m odern i
zacji koncepcji zawodu, w ielu jego przedstaw icieli zaczęło krzyczeć o zdradzie i po
dwoiło w ysiłki w  celu u trzym ania sta tus quo. D zisiaj wszyscy zdają sobie sprawę- 
z rozbieżności istniejących m iędzy tradycyjnym  sta tu tem  zawodu a m ożliw ościam i 
ekonom icznymi, jak ie  roztaczają się przed adw okatem  (...)”.

„Wiele przyczyn złożyło się na przew rót, jak i dokonuje się ostatnio w  um ysłach 
praw ników . Od jakiegoś czasu zaczęło się w ykluw ać przekonanie, że istn iejąca do- 
te j pory koncepcja roli adw okata jest ciasna i nieżyciowa. N astępnym  czynnikiem  
sta ła  się p res ja  faktów . W związku z coraz w iększym  kom plikow aniem  się p rob le
mów praw nych, coraz liczniejsi klienci zaczęli zw racać się do adw okatów  w  celu 
uzyskania porady. N ie miało to żadnego zw iązku z procesam i w  sądzie (...) zaczął 
działać przykład  cudzoziemców, kolegów z k rajów  W spólnego R ynku czy  ze S tanów  
Zjednoczonych, gdzie p raca  adw okata wyszła już daw no poza ram y działalności 
w  sądzie i gdzie odgrywa ona pierw szorzędną rolę w  życiu ekonom icznym  w ielkich 
p rzedsiębiorstw .”

„Francuzi natom iast są  zdania, że tego rodzaju  podporządkow anie adw okatów  
insty tucjom  państw ow ym  lub p ryw atnym  jest n ie  do pogodzenia z sam ą ideą tego  
zawodu. A dw okat nie może ipobierać miesięcznego w ynagrodzenia z rac ji sw ojej 
p racy  na rzecz w ielkiego przedsiębiorstw a. Uważam , że należy uczynić w szystko, 
aby ochronić jego niezależność.

Oczywiście, s tru k tu ra  i organizacja praczy w  tym  zawodzie m usi być dostoso
w ana do w szelkich now ych potrzeb społeczeństwa. D la pojedynczego adw okata
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sta je  się  rzeczą coraz trudniejszą , jeśli n ie  wiręcz niem ożliwą, sprostan ie tem u zada
niu. W śród w ielu z nich zaczyna się  zarysow yw ać coraz w yraźniej tendencja do 
określonej specjalizacji, równocześnie zaś zw racają się oni ku  koncepcji pracy  ze
społowej. W sum ie sprow adza 'się ona do utw orzenia czegoś w  rodzaju  »poliklinik 
praw nych«, w  których  k lien t m ógłby otrzym ać rozw iązanie najbardzie j skom pli
kowanych kw estii p raw nych  dzięki zbiorowemu w ysiłkow i specjalistów . T aki cel 
staw iała sobie u staw a z roku  1965 trak tu jąc a  o zawodowych i m iędzynarodow ych 
zespołach cyw ilnych. U staw a ta  dotyczy w szystkich zawodów tzw. w olnych: a d 
wokatów, notariuszy, lekarzy, arch itek tów  itd. Cyw ilne zespoły zawodowe m ają  za 
zadanie skupiać członków tego sam ego zawodu. W ram ach  naszej profesji istniały 
do tej pory zespoły adw okackie nie posiadające jednak  s ta tu tu  z praw dziw ego zda
rzenia. Nowa u staw a  jest korzystna dla adwokatów , którzy  chcą połączyć sw oje 
kancelarie i dzielić m iędzy siebie dochody, u jm u je  ona bowiem ich potrzeby w  r a 
my p raw ne.”

„(...) n ie należy sądzić, że uruchom ienie tego typu  »poliklinik praw nych« pociąg
nie za sobą likw idację p ryw atnych  kancelarii notaTiuiszy czy adw okatów . Wiadomo, 
że k lien t woli zwrócić się z jakim ś problem em  szczególnym czy osobistym do jed 
nostki niż do zespołu. W S tanach  Zjednoczonych, gdzie działają potężne firm y  sk u 
piające około 200 adw okatów  w  obrębie jednego zespołu, tym  rodzajem  działa l
ności p raw nej objętych jest tylko 40 procent członków, gdy tym czasem  reszta p ra 
cuje n a  sposób klasyczny, to jest indyw idualny, korzystając niekiedy z pomocy 
dwóch lub trzech w spółpracowników.

W ielkim testem , pozw alającym  spraw dzić stop ień  adap tacji naszego zawodu do 
potrzeb współczesnego św iata, jest fak t u tw orzenia W spólnego R ynku. Adw okatom  
francuskim , k tórzy  z pew nym  opóźnieniem  — w  stosunku do swoich europejskich 
kolegów — w ciągnęli się w problem y ekonom iczne epoki, grozi niebezpieczna 
konkurencja ze strony  cudzoziemców. Na mocy układu rzym skiego, dotyczącego 
bezpośrednio naszego zawodu, w eszła w  życie uchw ała o swobodzie w yboru m iejsca 
pracy i zam ieszkania: adw okat będący obyw atelem  jednego z k rajów  W spólnego 
R ynku m a p raw o  otworzyć kancelarię  w  jakimikolwiek z tych krajów . F rancja , 
która- jest w  tej dziedzinie bardzo liberalna , udzieliła już zezwolenia wielu a d 
wokatom  z zagranicy n a  prow adzenie obrony w  swoich trybunałach  (...)”.

J a k  w idać z cytowanych fragm entów , ew olucja form  w ykonyw ania zawodu ad
wokackiego za gran icą zm ierza do dotrzym ania tem pa potrzebom  życia. P o
uczające!

*

„G azeta Sądow a i P en iten c jarn a” (nr 23 z dn. 1 grudnia 1967 r.) opublikow ała 
dw a in teresu jące artykuły , k tóre choć nie dotyczą w yłącznie adwokatów , w łączają 
jednak członków adw okatury  w  orbitę rozw ażań autorskich.

Pierw szy z artykułów  p ióra M acieja K a r s k i e g o  pt. Czyja chata z  kra ju  
poświęcony jest postaw ie osób w ykonujących funkcje  praw nicze w  życiu publicz
nym  i zaw iera w nioski w yciągnięte z obserw acji niektórych przejaw ów  niew łaści
wego w ykonyw ania zawodu '(prokuratora, sędziego, adw okata).

A utor pisze m. in.:
„Taka jest specyfika zawodu prawniczego, że obowiązkiem  jednych jego p rzed 

staw icieli jest ściganie i oskarżanie, a obowiązkiem  innych — obrona przestępców . 
P raw nicy naw et n ie  zawsze w idzą różnicę m iędzy jedną a drugą pracą. N iektórzy
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moi koledzy ze stud iów  zostali w ziętym i adw okatam i, a inni doskonałym i oskarży
c ie lam i nie dlatego, że m ieli do tych funkcji zam iłowanie, ale po  prostu  dlatego, 
że otrzym ali kiedyś tak i, a  n ie  inny nakaz pracy .”

Jakkolw iek  z p rzedstaw ionym  stw ierdzeniem  tru d n o  się generaln ie zgodzić, 
n ie  m ożna odm ówić słuszności innem u poglądow i au tora:

„(...) n ie  m a w  tym  nic złego, że p raw nik  z jednakow ym  zainteresow aniem  w y
konu je  różne funkcje, n ieraz całkowicie p rzeciw staw ne. Isto tne  je st natom iast, 
z jakich  pobudek  pełn i on sw oje obowiązki: czy ty lko dlatego, że b ierze za to  w y
nagrodzenie, czy także z poczucia obowiązku obywatelskiego, ze społecznego za
angażow ania. Czy np. p ro k u ra to r oskarża z zapałem  dlatego, że m u za to  płaci 
państw o, a adw okat b ro n i gorliwie, bo otrzym ał od k lien ta  honorarium , czy też 
■główną przyczyną ich aktyw nego działania je s t to, iż przestępstw o w ym aga po
tęp ien ia  i spraw iedliw ego ukaran ia , a niew inność w ym aga ochrony? N iestety, na 
sa li rozpraw  n ie  zawsze um iem y zrozum ieć m otyw y działania uczestników  procesu 
u b ran y ch  w  tog i z żabotam i (...)”.

Podane kolejno przez M acieja K arskiego p rzykłady  (wzięte z życia, choć p rzed 
staw ione anonimowo) nagannej postaw y w  toku w ykonyw ania funkcji obrońcy, 
sędziego, p ro k u ra to ra  prow adzą au to ra  do pew nych uogólniających wniosków: 

„Z darzają się przecież i u nas — n a  szczęście rzadko  — praw nicy, k tórzy  nie 
rozum ieją, że obrona, oskarżenie lub  sądzenie — to  n ie  są czynności przeciw 
staw ne lub  od siebie niezależne, lecz w zajem nie się uzupełniające i w  jednakow ej 
m ierze m ające służyć porządkow i praw nem u. W każdym  bowiem  procesie, w  k tó 
rym  praw nicy w ykazują skłonność do dbania o w łasną ty lko  »chatę«, położoną na 
k tórym ś z trzech  krańców  w ym iaru  spraw iedliw ości, sam o centrum  tego w ym ia
ru  — porządek p raw ny  — pozostaje bez należy tej opieki.”

N ietrudno  zgodzić się ze szlachetną in tencją au to ra  artykułu , w ydaje się jednak 
zarazem , że cechują ,go pew ne uproszczenia dość złożonego zagadnienia, o k tórym  
naw et w ielcy pisarze i filozofowie w yrażali się niejednolicie.

*

Innym  aspektom  prob lem atyk i zawodów praw niczych w  tym  sam ym  num erze 
dw utygodnika „G azeta Sądow a i P en iten c ja rn a” poświęcił uw agę Rom an Ł  y c z y-  
w  e k w  arty k u le  p t. Indyw idualność a koegzystencja  zaw odów praw niczych.

A utor n a  tle  dość rozpow szechnionej, a p rzy  tym  pow ierzchow nej ocenie postaw  
zawodowych, jak im i pow inni się odznaczać adwokaci, sędziowie i prokuratorzy , 
snu je  następu jące  rozw ażania:

„Trudno zaprzeczyć, że w ykonyw anie określonej pracy  zawodowej m a pew ien 
w pływ  n a  postaw ę człowieka, że w  zw iązku z tym  np. w  postaw ie p ro k u ra to ra  
może dom inować pewien rys surowości, a w  postaw ie adw okata pew ien rys w yro- 
rozum iałości, w yn ikający  z nieco „sam arytańskiego’’ charak te ru  tego zawodu. Te 
dom inanty  postaw  zawodowych w ynikają  ze stopnia rozpoznania i zaangażow ania 
się poszczególnych zawodów w  spełnianiu przez ten zawód jego funkcji społecznej, 
p rzypadającej m u w  następstw ie  społecznego podziału zadań

„Praw idłow a ocena zadań określonego zawodu i środków  służących do w ypełnie
n ia  tych zadań n ie  może znam ionować w yłącznie władz, określających ustró j tych 
zawodów, k ierujących ich p racą  ozy też nadzoru jących  ich działalność. W m iarę 
możności d ą ż y ć  n a l e ż y  do zrozum ienia istoty funkcji każdego zawodu przez
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najszersze kręg i społeczne, naw et stosunkowo m ało zw iązane z działalnością da
nego zawodu. Równocześnie jednak  w y m a g a ć  t r z e b a ,  by przedstaw iciele! 
poszczególnych zawodów znali, obiektyw nie i bez uzasadnionych uproszczeń i znie
kształceń, podstaw ow e funkcje społeczne, zasady i m etody p racy  p rzedstaw icie li 
innych zawodów, w spółpracujących z ich w łasnym  zawodem w  osiąganiu ł ą c z 
n e g o  ce l - u  s p o ł e c z n e g o .  Wymóg tak i należy staw iać w  całej rozciągłości 
w zajem nym  relacjom  m iędzy praw niczym i zawodam i w ym iaru  spraw iedliw ości.”

W łaśnie ten osta tn i postu lat jest w iodącym  tem atem  artyku łu  R. Łyczywka. 
A u to r w yraża przekonanie, że poszczególne grupy zawodowe uczestniczące łączn ie 
w  w ym iarze spraw iedliw ości n ie  m ają dostatecznej w iedzy o sobie naw zajem . 
W okresie studiów  praw niczych n ie eksponuje się należycie specyfiki poszczegól
nych zawodów praw niczych i w zajem nych pow iązań pomiędzy nim i. O kres stażu 
zawodowego n ie pogłębia znajom ości ^praktycznej p roblem atyki pracy zaw odow ej 
tych  zawodów, ich etyk i zawodowej, technik i i ta k ty k i pracy  zawodowej.”

A utor w skazu je dalej:
„P rak tycy  w ym iaru  spraw iedliw ości zm ieniający swój zawód n ie bez zdziw ienia 

przekonują się przew ażnie po pew nym  czasie, że uzyskane przez nich dotąd ogólne 
w iadom ości p raw nicze nie tylko n ie w ystarcza ją do w ykonyw ania nowego zawodu, 
a le  w  ram ach  poprzedniego zawodu nlie w ystarczały  do pełnow artościow ej w spół
pracy »z innej strony  stołu« z przedstaw icielam i tego nowego zawodu.”

Z astan aw ia jąc  się nad zm ianą tego niepożądanego stanu rzeczy w zajem nej n ie
wiedzy o sobie uczestn ików  w ym iaru  spraw iedliw ości, R. Łyczywek w idzi ko
nieczność przeciw działania tem u  zjaw isku w  k ilku  płaszczyznach: przez zm ianę 
p rog ram u  studiów  praw niczych, dalej — przez zniesienie dotychczasowej izolacji 
kształcenia zawodowego w  okresie aplikacji, a  p rzede w szystkim  — przez pogłę
bienie zrozum ienia w spółpracy m iędzy różnym i zaw odam i praw niczym i w p ro 
gram ie p racy  i w  p rak tycznej realizacji zadań statu tow ych przez wszystkie ogniwa 
Zrzeszenia P raw ników  Polskich, jednoczącego w szystkie zawody praw nicze. Ten 
osta tn i postu la t w ydaje się być wdziięcznym zadaniem  dla organów  ZPP, o czym 
zresztą obszernie m ówiono w  toku  obrad ostatniego VII Z jazdu ZPP, szczególnie 
na  forum  sekcji V.

*

W kolejnym  num erze „Gazety Sądlowej i P en iten c jarn e j” (nr 23 z dn. 1 grudnia 
1967 r.) w  rubryce Prawnicze 2 tygodnie  zamieszczano k ilk a  wiadom ości o adw o
katurze, godne pow tórzenia ze względu n a  ich statystyczny charak ter:

P i e r w s z a  i n f o r m a c j a :  „W edług bieżącej in form acji Naczelnej R ady 
A dw okackiej is tn ie ją  obecnie 472 zespoły adwokaćkie. Liczba zespołów g ru p u ją 
cych do 5 członków jest najw iększa i wynosi 189 zespołów. Także aż 152 zespoły 
zrzeszają n ie  więcej niż po ilO adw okatów . M niej liczne są  zespoły g rupu jące do 
15 adw okatów  (62) i powyżej 15 (63).”

D r u g a  i n f o r m a c j a :  „Prezydium  N aczelnej R ady A dw okackiej proponuje 
ta k ą  liczbę ap likan tów  adwokackich n a  następne pięciolecie: 1968 — 322, 1969 — 
322, 1970 — 319', 1971 — 320, 1,972 — 321. N ajw ięcej m a  być aplikantów  w  Izbie 
w a r s z a ^ k ie j ,  bo 55, a najm niej w  białostockiej — 8.”

T r z e c i a  i n f o r m a c j a :  „W pierw szej połow ie br. (tj. 1967) adw okat-członek 
zespołu o trzym yw ał 55,3% w ypracow anego przez siebie obrotu. Tak w yglądała 
średn ia zarobku w  skali krajow ej. Aż 31% obrotu pochłaniają koszty adm in istra -
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cyjne, k tóre w  niek tórych  zespołach sięgają aż 46—48% obrotu. P rezydium  N a
czelnej R ady A dw okackiej zleciło Kom isji P racy  Zawlodowej i Działalności Zespo
łów  A dwokackich opracow anie w  te rm in ie  do 31.XII.br. wniosków dotyczących 
norm  w yposażenia technicznego zespołów  oraz właściwego zorganizow ania pomocy 
kancelary jnej dla adw okatów . Wiadlomość tę  odnotow ujem y z zadowoleniem. Niech 
chociaż za tę  wysoką cenę zostanie adw okatow i zabezpieczona efektyw na pomoc 
w  jego pracy zawodowej.”

*

W ojciech M i c h a l s k i  w  obszernej re lacji z podróży służbowej przekazał w  a r 
ty k u le  pt. Bułgaria  — Prawo  — O rzecznictwo  — P ro filak tyka  („Gazeta Sądowa 
i P en iten c jarn a” n r  23 z dn . ,1 grudnia 1967 r.) <m. in. garść inform acji o adw okatu
rze  bułgarskiej:

„A dw okatura bu łgarska p racu je  n a  zasadach socjalistycznych w  zespołach ad 
w okackich i k ierow ana jest przez organy sam orządowe, w ybierane co 2 la ta  rady  
adwokackie. M inisterstw o Spraw iedliw ości zapew nia nadzór państw ow y nad  ad 
w o k atu rą  przez usta len ie planów  kadrow ych, w ydaw anie regulam inów  i kontro lę  
uchw ał sam orządu adwokackiego. Decyzje niezgodne z praw em  mogą być uchylane. 
Dodać trzeba, że odw ołanie od orzeczeń adw okackich kom isji dyscyplinarnych 
przysługu je do M inisterstw a Sprawiedliwości, k tó re  spełn ia w  tym  zakresie ręlę  
organu drugiej instancji. W B ułgarii p racu je  2255 adw okatów  (w tym  235 kobiet) 
i działa 114 zespołów adw okackich; jedna trzecia w szystkich adw okatów , bo 750, 
zam ieszkuje w  sam ej Sofii. P rzepisy  zapew niają adw okatow i zarówno m inim um  
w ynagrodzenia miesięcznego, jak  i ok reśla ją  jego m aksym alną wysokość.

M inisterstw o Spraw iedliw ości sp raw u je  także nadzór n ad  p racą  radców  p raw 
nych, k tórych ogółem p rac u je  w  B ułgarii 2200. Dąży się do tego, by radcow ie p raw 
n i spe łn ia li coraz w iększą ro lę w  zarządzaniu i k ierow aniem  przedsiębiorstwem , 
w  k tórym  pracu ją , zapew niając zgodność jego działania z obow iązującym i p rzep i
sam i i zapobiegając w  ten  sposób sporom  sądow ym  czy arbitrażow ym .”

*

„Praw o i Ż y d e ” (nr 24 z dn. 19 lis topada 1967 r.) zam ieściło no ta tkę  w raz ze 
zdjęciem  fotograficznym  o niecodziennym  jubileuszu 60-lecia pracy zawodowej 
w  adw okaturze adw. Tadeusza T o m i c k i e g o  z W arszawy. W notatce czytam y, 
że Jub ila t o trzym ał lis t g ra tu lacy jny  od M inistra Sprawiedliwości, a W arszaw ska 
R ada A dw okacka i koledzy adw okaci z Zespołu A dw okackiego Nr 15 uczcili ju b i
leusz  w  sposób uroczysty.

*

Była już n ieraz okazja do ujaw nienia, że n ie jeden  z członków polskiej palestry  
obok swoich zajęć zawodowych oddaje się jak iem uś ulubionem u zajęciu pozaza- 
w odow em u. W iadomość zaw arta  w  czasopiśmie „Sportow iec” (nr 43 z dn. 24.X. 
1967 r.) pt. Tym czasem  bez lodu  jest jednak  sam a w  sobie zaskakująca. Oto p rzy
czyna tego skądinąd miłego zaskoczenia, w ynikającego z lek tu ry  inform acji p ra 
sow ej:
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„Pani adw okat M aria Zuchowicz jest znaną w  kołach p a lestry  w arszaw sk ie j sp ec
ja lis tk ą  od sp raw  cywilnych, ale p raw ie  cały czas w olny od zajęć zawodowych po
św ięca hobby, k tórem u n a  imię łyżw iarstw o figurow e (...)■ Obecnie pan i m ecenas 
je s t w iceprezesem  do sp raw  sportow ych „Polskiego Zw iązku Łyżw iarstw a F iguro 
wego” (...)”.

A wszystko zaczęło się od tego, że kiedyś p rzed  la ty  m ała M arysia Białous — 
obecna pani m ecenas — w ystąp iła  z powodzeniem  w  stołecznej Dolinie S zw aj
carsk iej jako  początkująca łyżw iarka.

*

Przed niedaw nym  czasem przed  stołecznym  S ądem  W ojewódzkim toczył się 
proces karn y  przeciw ko k ilkunastu  pracow nikom  stołecznych zakładów  gastrono
m icznych o nadużycia finansow e. Zofia P a z d e j  w  felietonie pt. Słona cena sła- 
to śc i,  zaw ierającym  w rażenia z rozpraw y sądowej („Zwierciadło” n r  43 z dn. 
"22 października 1967 r.) opisuje — w  m iarę  barw nie  — przebieg  rozpraw y i w y
sn u w a z ogłosz®nego w  tej sp raw ie  karne j w yroku zupełnie praw idłow e w nioski 
:na tem at nieopłacalności przestępstw a.

Co we w zm iankow anym  felietonie uderza, to  n iew ątp liw ie re lacja  au tork i o 
„okolicznościach łagodzących”, jak ie  obrońcy w  te j spraw ie (było ich — jak  pisze 
!Z. Pazdej — blisko dw udziestu) podnosili w  obranie podsądnych:

„(...) O brońcy tw ierdzili, że należy w ziąć pod uwagę, iż oskarżonych otaczały 
■nieprzeparte pokusy. Że m ieli dzieci i rodziny, a więc duże potrzeby. Że to  
» ludzka rzecz« brać, jak  jest okazja. A dw okaci zasugerow ali również, że gros 
»dodatkowych« zarobków  pracow ników  gastronom ii pochodzi z napiwków , alko
holowych poczęstunków , jak im i raczą bufetow e zalan i goście, i n ie tkn ię tych  a za
płaconych zdkąsek, jak ie  pijaczkow ie zostaw iają do dyspozycji bufetow ej (...). I że 
kierow nicy, biorąc łapówki, byli przekonani, iż pracow nicy dzielą się z nim i je 
dynie funduszem  napiw kow ym  (...)”.

Na zdnowy rozium biorąc, n ie  wiadomo, czem u się dziwić: czy opacznie p rzed
staw ionym  — w  u jęciu au tork i — tezom m ów  obrończych, czy też — jeśli lin ia  
obrony została w iern ie oddana w  powyższych zdaniach — chybionym  argum entom  
ław y obrończej.

S.M.

Z ŻYCIA IZB ADWOKACKICH

I z b a  b i a ł o s t o c k a

O t w a r c i e  n o w e g o  l o k a l u  Z e s p o ł u  A d w o k a c k i e g o  w  S i e 
m i a t y c z a c h .  W dniu 11 października 1967 r. dziekan R ady A dw okackiej w  
B iałym stoku  dokonał uroczystego otw arcia nowego lokalu Zespołu A dw okackiego 
■w Siem iatyczach.


